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Me 12. 
Rok piaty. 
—— 
Wychodzi raz na tydzień w Piątek . 


Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU | Z POCZTĄ 
Rocznie 3 Zł 


Za granicami Państwa uslryjackiego 
drożćj o wartość m: ki pocztowej. 
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KRAKÓW, 
19. Marca 1869 r. 


Redakesa | Kxpedvcya „KRZYZA” przy 
Uiicy Grodzkićj pod L. 88 na doie, 
Przedpłate przyjmują: 
WW. XX. I'robeszczowie z prowiney:, 
i jako też wszystkie urzeda pocztowe 
właściciel drukarm w Krakowie oraz 
we wszysikich księgarniach krajowych 
i zagranicznych. 
Listy z pieniedzmi przesyłane bye 
winny franko, 
Listy nie frankowane nie przyjmują się 


Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus! 


O Soborach powszechnych. 
(Ciąg dalszy.) 


Konwokacya na Sobór powszechny. 


Co się tyczy powodów rzeczywistego udziału wła: 
dzy świeckićój w sprawie konwokacyi pierwszych o= 
śmiu Soborów powszechnych, można je wszystkie spro- 
wadzić do trzech następujących. 

Prawa rzymskie zabraniały wszelkich licznych 
zgromadzeń bez upoważnienia (esarza, a jakkolwiek 
niemogło to zobowiezywać Kościoła powszechnego, 
który jest z woli Chrystusa spółecznościa całkiem ró- 
žna od politycznćj, a jako taka musi mieć całą swo- 
bodę w użyciu swych ruchów, to jednak trzeba wziaść 
na uwagę, że gdy Kościół katolicki podówczas nie- 
rozciągał się poza granice Państwa rzymskiego, przelo 
mógł uwzględniać do pewnego punktu te prawa bez 
narażenia na podejrzenie swobody swych działań w 
obec innych Państw i ludów, a tén samém bez na- 
rażenia swój powagi i władzy swojego posłannietwa. 
Całkiemby to inaczćj dzisiaj wyglądało, gdyby Pa- 
pież rezydujac na terytorym Państwa rzymskiego, o 
jakiém marzą równie Garibaldi jak Emanuel (każdy 
na swój sposób,) uwzględniał podobnie prawa im- 
peryum albo republiki w sprawie naznaczania Soboru, 
bo w ówczas w dobrój czy złćj wierze, każde Pań- 
stwo, każdy naród zostający w złych stosunkach z 
Państwem rzymskiem sadziliby się upoważnieni do ta- 
mowania biskupićj wolności w udaniu się na Sobór, 
lub do tamowania téjże wolności w przyjęciu ustaw 
Soboru. Podobnie zgubne następstwa mógłby mieć 
udział rządu, dającego Stolicy świetćej opieke mate» 
ryalną — przeto tóż pomimo wszystkich brzydkich i 
zdradliwych  insynuacy! rzymskiego korespondenta 
Czasu, możemy być pewni i spokojni, że wszelkie mies 
szanie się rządu francuskiego w działanie mającego 
się zebrać Soboru zostaną całkiem bezowocne. 

Powtóre: Onego czasu, kiedy granice Państwą 


rzymskiego były tóż jeszcze granicami 


spóleczności 
kościelnćj, cesarze zwłaszcza przychyiniejsi Kościoło- 
Wi, jakimi byli kontanty W. Teodozyusz i im podobni, 
dbali mocno o ułatwienie środków komunikacyjnych 


wówczas wcale nie tak łatwych jak dzisiaj. Aby bi- 
skup) po większćj części ubodzy, z Włoch i Egiptu, 
a tem bardzićj z Hiszpanii i Galii, mogli przybyć na 
Sobór naznaczony na drugim krańcu Państwa, na to 
potrzebowali ułatwień materyalnych — które gdy za- 
leżały od szczodrobliwości Władzców świeckich, nie dzi- 
wnego, że ci ostatni chcieli mieć udzial w sprawie 
naznaczania Soborów, aby téj potrzebie wczas i od- 


powiednio megli uczynić zadosyć. 

Nareszcie i to trzeba wziąść na uwagę, że to 
dopićro z nawróceniem Konstantyna majestat Summi 
Pontificis odpadł od najwyższych  prerogatów César- 
skich, A jakkolwiek ećsarze sercém chrześcijańscy 
bardzo chętnie i szlachetnie zrzekli się onćj preroga- 
tywy na rzecz Królestwa Bożego i prawdziwćj wol- 
ności religijnćj — to wiadomo, że takich niebyło wie- 
lu, i że inni niemogli o tém łatwo zapomnieć, iż za 
czasów pogaństwa, przodkowie ich byli Panami reh- 
gii i sumień, i że rządząc podług swego upodobania 
w najwyższćj instancyi sprawami religii, mieli z nićj 
powolne i potężne narzędze w przeprowadzaniu swych 
zamiarów. Aby zapobićdz tym draźliw ościom zbyt nie- 
bezpiecznym i grożnym, jak się to niestety pokazało 
pod panowaniem Juliana Apostaty, rozlropność zale- 
cała Papićżom oszczędzać je do pewnego punktu, i 
zostawić cćsarzom cień jakiś dawnego w tój mierze 
znaczenia. | oto dla czego strzegac praw swoich quoad 
essentionalia w sprawach Soboru, w pozostałój reszcie 
pozwolili mieć udział władzy świeckiej. Gdy jednakże 
władza ta nadużywając względności posuwanćj przez 
Kościół nieraz do wysokiego slopnia, wystepować za- 
częła z uroszczeniami swómi, i poczęła sobie przy- 
swajać tytułem należności i prawa, co jej było zosta- 
wione tytułem dowolnćj koncessyj — gdy nadic ira 
szanując granic ścisle oznaczonych przez sama istote 
| chrześcijańskićj religii, mięszać się chcieli w dyskussye 


dogmatyczne i w rządy Kościoła, w ówczas Papieże 
spowodowani się widzieli to nawet cofnać, na co tys 
tułem względności pozwalali. 

Streściwszy wszystko, cośmy w ustępie o kon- 
wokacyi na Sobór powiedzieli, dójdziemy do nastę- 
pujacych wniosków. 1). Sobór tytułem swój kon- 
wokacyi wtenczas tylko powszechnym, czyli ekume- 
nicznym być może, kiedy jest naznaczony przez samego 
Papieża, albo też kiedy konwokacya nie przez niego 
początkowana, przez niego jest potwierdzona. Sobór, 
któryby się jako powszechny zgromadził bez zadość- 
uczynienia tym warunkom, byłby nieprawym zborem, 
czyli tak zwaném Conciliabulum i akta jego żadnćj 
niemiałyby wagi, ani Żadnćj mocy Kościół zobowie- 
zującćj. 

2.) Gdy adwersarze przeciw tej zasadzie stawiają 
fakt historyczny Soboru Konstancyeńskiego, który nie- 
mógł być naznaczonym przez Papieża, (albowiem 
obydwaj watpliwi Papieże odmawiali swego na to 
przyzwolenia,) a jednakże się zebrał i owszem wybrał 
Papieża prawego — na to jest odpowiedź w samymże 
przytoczonym fakcie. Kościół bowiem zgromadził się 
wówczas w swych biskupach nie w tym celu, aby 
się naradzał lub stanowił w kwestyach dogmatycznych 
ale tylko, aby uporzadkował sprawę rządu kościelnego, 
aby sobie podług prawnych reguł wybrał najwyższego 
Naczelnika. Wiadomo każdemu z ta sprawą obznajmio- 
nemu, że Sobór ten jako ciało prawodawcze ma swoją 
prawomocność nie z tytułu konwokacyi, ale z tytułu 
potwierdzenia swych ustaw przez Stolicę Swięta, i że 
te z sessyj, których Rzym mieuznał, żadnego niemają 
znaczenia. Ciąg dal. nast. 


Kwestyja propinacyjna. 
Ciag Dalszy. 
(P. N. Krzyża. 5. 6. 9. 11.) 


Z pociechą prawdziwą zapisujmy tu fakt, że Sza- 
nowna Rada Miasta Krakowa zabićra się obecnie na 
seryjo do szynkarzy. Radca Dr. Koczyński zauważył, 
iż liczba szynków w mieście stosunkowo do jego zalu- 
dnienia (na sto osób przypada jeden szynk!) jest wiel- 
ce szkodliwą, i wniósł, aby wydawanie nowych konsen- 
sów dopóty niemiało miejsca, dopóki ilość szynków nie 
zmniejszy się tak dalece, że przypadnie jeden szynk 
na pięćset osób; popierają go inni światli panowie Rajcy; 
a lubo wniosek ten nie utrzymał się przy głosowaniu, 
świadczy jednak, jak zdrowo ci pp. Obywatelowie za- 
patrują się na tę piekącą sprawę krajową. Radca Dr. 
Machalski wyświeca z oburzeniem, iż nie 390, ale aż 
800 znajduje się teraz w mieście wyszynków różnych 
napojów, jakoby dla wygody pijaków, aby mieli łatwy 
wybór i mogli bezpiecznćj zataczać się od jednego szyn- 
ku do drugiego. WP. Prezydent ofiarował się osobi- 
ście brać udział w pracy i trudach specyjalnćj komi- 
syji wysadzonćj do uregulowania tój kwestyji i dozoru 
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szynków. I. t. d. i. t.d. Żywimy niepłonną otuchę, że Sza- 
nowna Rada potrafi niebawem zaradzić skutecznie nad- 
użyciom i przytłumić bodziec pijaństwa, niemoralno- 
ści i próżniactwa; a tak odda miastu usługę istnie oby- 
watelską. 

Trzeźwość i moralność, praca i oszczędność, leżą 
w interesie dobrze pojętćj ekonomiji kraju. Jest to pe- 
wnik jasny jak słońce na niebie. A jednak nie wszyscy 
go widzą, nie wszyscy chcą uznać; brudne samoluby u- 
siłują mgłą swych rozumowań najdziwaczniejszych zasło- 
nić nam światło prawdy. Pod płaszczem  filantropiji, 
wrzekomego postępu i maksym wyuzdanego liberali- 
zmu ukrywają swoje prywatne widoki. Będzie naszćm 
następnie staraniem przekonać ich samych, jak grubo 
się zawodzą, ubiegając się o zyski na téj drodze nie- 
godziwej. W przód omówimy tę kwestyję ze stanowiska 
patryjotyzmu, z uwagi na powszechne dobro kraju. 

Liczbę szynków zmniejszyć a szkół powiększyć, 
wyrugować nałóg pijaństwa a rozniecić zapał do cno- 
ty, pracy i przemysłu: oto wzniosłe zadanie nie tylko 
Duchowieństwa, ale i Obywateli światłych. Od czegóż 
bowiem zależy pomyślność całego kraju, od czego ży- 
wotna siła i dzielność narodu, od czego tryumf naro- 
dowćj sprawy ? czy od oświaty, cnoty i poświęcenia się 
jednój tylko klasy spółeczeństwa ? Nie! ale od zdrowia, 
od zalet duszy i ciała, od stopnia oświaty, i doskona- 
łości cnót całego organizmu spółeczności, ogółu ludu. 
Tymczasem największa obecnie masa, cała prawie niż- 
sza warstwa ludności pogrążona w ciemnocie i niedoli, 
przedstawia smutny nader widok moralnego poniżenia 
i fizycznego niedołęztwa. Brak zaufania do starszćj Bra- 
ci, zkrzywione pojęcie o własności, nieporadność i nie- 
chlujstwo u eA nędza materyjalna, war dzikich na- 
miętności, przesądy i uprzedzenia, brak patryjotyzmu 
i poczucia narodowego, wreszcie liczne okropne zbro- 
dnie morderstw, podejść, oszustw, podpalań: oto skutki 
nałogu pijaństwa. Tak jest! pijaństwu przypisać należy 
tyle złego. Pijak głuchy jest na głos sumienia, rozumu, 
Kościoła św. co więcćj! jest niedołęgą pod każdym 
względem, nikczemnikiem, zbrodniarzem. Jużeśmy o 
tem mówili obszernie i powtarzać się nie chcemy; zre- 
sztą, któż tego nie widzi? kto ze światłych i prawych 
Rodaków nie ubolówa jak najmocnićj nad grozą tego 
powszechnego nieszczęścia! Jeżeli jeszcze rozważymy, 
że ta choroba tak duszy jak ciała nie w samój tylko 
grasuje warstwie, ale zaraża i wyższą klasę naszego 
spółeczeństwa, że intelligencyja sama opłakiwać musi 
sromotne moralne upadki i materyjalną niedolę swych 
członków; musimy przyznać bezstronnie a sumiennie, 
że wykorzenienie jak najspieszniejsze nałogu pijaństwa, 
leży w interesie całego kraju. 

Zaiste! otrześwić tylu pijaków, pozyskać dla pra- 
cy tyle prożniaczych rąk, zachować od ruiny majątko- 
wćj tyle rodzin, usunąć najbliższe sposobności do ty- 
lu zbrodni i tylu zgorszeń: to zasługa obywatelska nie- 
lada! to polityka najrozumnićjszego patryjotyzmu! to 
dzieło w obec Boga ikraju jedno z najchlubniejszych, 
najzacniejszych ! — Jest to coś tak wielkiego, tak wspa- 
niałego a trudnego do przeprowadzenia, że jedynie duch 

ościoła św. może temu zprostać, największe tylko wy- 
silenie — nieparaliżowane ze strony nieprzyjaznych ży- 
wiołów — wszystkich sił Duchowieństwa, osięgnąć mo- 
Że cel tak pożądany; anibyśmy też śmieli oddawać się 
błogim nadziejom poparcia nas pod tym względem od osób 
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świeckich, gdyby nie ta szczęśliwa okoliczność, że miesz- 
kańcy kraju przeszedłszy ogień tylu bolesnych doświad- 
czeń, z rządzenia Opatrzności mogą poniekąd nad po- 
lepszeniem swego losu radzić samowolnie, mają swobo- 
dę przyłożenia swćj ręki do usunięcia także i tego zła 
będącego w mowie. j M 

Ale co zrobić z przemysłem wyrobu i pozbywania 
płynu gorzałczanego i jemu podobnych napojów rozpa- 
lających ? przecież każdy przemysł to zdobycz cywili- 


acyji, warunek postępu i dzwignia oświaty! — Niech 
n, do dikia zkąd wyszedł szataíski przemysł 
upadlania bliźnich ! ą 


Niechaj ci przemysłowcy porzucą swoje rzemiosło 
a zapobiegliwości i rzutnemu sprytowi swemu nadadzą 
kierunek lepszy. Znieśmy lub przynajmnićj ograniczmy 
fabrykacyję wódek, a otwórzmy w kraju inne żródła 
dochodu. Ziemia nasza bogato uposażona; w jéj łonie są 
skarby wielkie. Zakładajmy fabryki cukru, płótna, su- 
kna, papiru, huty żelaza i szkła, zapałek, nici i różnych 
wyrobów narzędzi żelaznych i. t.d. i. t. d. Gorzałka 
niech przejdzie do aptek, jako lekarstwo... Tak! nie- 
chaj się lud otrzeźwi, niech wszyscy mieszkańcy kra- 
ju trzeźwymi będą, a zapanuje zgoda, obudzi się praca, 
zakwitnie przemyśl i handel, rękodzieła i sztuki, zawi- 
ta zaufanie i szezóra miłość jednych ku drugim, pod- 
niesie się oświata, pokażą się cnoty obywatelskie; spó- 
łeczność nasza będzie mieć zdrową duszę w zdrowćm 
ciele ato wszystko zprowadzi powszechną w kraju po- 
myślność i błogosławieństwo Boże!... 

Ale, gdzie się podzieje rodzaj szynkarzy ? co tu z 
tymi ludźmi począc? Zaiste! musimy się z ich siłami 
dobrze obrachować, zrobić z nimi pewien kompromis, 
obmyśleć dła nich środki utrzymania; gdyż tu idzie o ich 
egzystencyją, i mogliby projektowi naszemu wielce szko- 
dzić, zelewając usta gorliwym jego rzecznikom. Otóż, 
życzymy im z serca wszystkiego dobrego, tylko nie, dal- 
szego ich rzemiosła! — W jaki zaś sposób udobruchać 
niechętnych i zaspokojić pretensyje tak właścicieli pro- 
pinacyj jak szynkarzy i karczmarzy, o tóm następnie... 


ks . Wincenty Piksa. 


Papież w opozyeyi z idejami 
legoczesnej oświaty. 
Błędy Wierze przeciwne. 


c. Indyferentyzm religijny. `) 
Dalej Pius IX. w Allokucyi swćj dnia 9. grudnia 
1854 roku mówi o jedyno zbawczym Kościele, i potę- 


~: 


*) Umieszczając całą tę rozprawę (Pap. w op. z id. 
ośw. t.), chcemy być jak najmocniej przekonanymi, że 
WSZYSCY nasi Szanowni Czytelnicy w zdaniach i prze- 
konaniach Ojca św. żadnćj nie upatrują nowości, ża- 
dnėj osobliwćj i nieznanćj sobie nauki, Głos bowiem jego 
podniesiony pod tym względem publicznie i uroczyście 
w obec całego tak zwaaego uczonego swiata, niczem 
innóm nie jest, jak całego chrześcijańsko-katolekiego 
Kościoła św. zasadą i prawdą Boskiej naszćj Religiji, 
zdaniem i przekonaniem wszystkich prawowiernych Ka- 
tolików, nauką i wyznaniem naszém. Te przez niego 


wygłoszone nieomylne prawdy nietylko są przedmiotem | go swego Założyciela. P. Red. 
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pia błąd tych, którzy przypuszczają, jakoby w każdej reli- 
gii zbawienie osiągnąć było można. Nic wolno zatóm 
mniemać Katolikowi, jakoby wszystkie religie za równo 
były dobre i zbawienie przynoszące; „albowiem“ powia- 
da Ojciec święty *) „zapewne utrzymymać należy, 
że poza rzymsko - katolicko - Apostolskim Koścícłem nie- 
można być zbawionym; on tylko jest owym jedy- 
nym zbawienia ludzkiego, korabiem wewnątrz którego u- 
ratowanym być można od utonięcia w czasie potopu 
świata. Pomimo tego przypuszać także trzeba, że kto z 
niewiadomości niezwyciężonćj (ignorantia invincibilis:) nie 
o prawdziwćj religii niewie, niema (ż tego tylko powodu) 
żadnej winy w oczuch miłosiernego Boga.“ Stanowczo 
tedy równie jak i Poprzednicy Jego potępia Pius IX. 
Indyferentyzm religijny. i chce aby katolickie prawdy 
głęboko w sercach wiernych były zakorzenione, żeby 
się niedać owładnąć błędnem zdaniem tych, którzy w 
wierze katolickiej są obojętnymi. 

W Allokucyi z dnia 18 marca 1861 roku Ojciec 
święty także twierdzi, „że jedna tylko prawdziwa i swieta 
na ziemi jest religia od Chrystusa Pana założona i ustanowiona 
która płodna bedac we wszysikie cnoty matka, dusz oswobodzi- 
cielką i prawdziwej szcześlnuości źródłem, skazówka i spraw- 
czynią: miesci się w dłonie rzymsko - katolickiego - Apostol- 
skiego Kościołaś o czóm odświeża Ojciec święty w pa- 
mięci naukę wyżćj opisaną i przed pięciu laty już w 
Alłokucyi dnia dziewiątego grudnia 1864 roku wypo- 
wiedzianą i zatwierdzoną, tyczączą się tych, który po 
za Chrystusowym Kościołem na próżno zbawienia 
szukają. 

Jednem z najznakomitszych i najdobitnietszych osło- 
wień Piusa IX. tyczycych się obojętności religijnćj za- 
myka w sobie często powspominana Encyklika z dnia 
dziewiątego listopada 1846 roku w którćj Ojciec święty 
tak naucza: „Tu przypominamy.. zgubmy ów system samemu 
nawet światłu rozumu nader przeciwny 0 indyferentyźmie religijnym, 
mocą którego dzisiejsi nowatorowie usiłują nadaremnie dowieść 
możebność zbawienia zniosłszy wszelką różnice miedzy cnotą i 
wysiepkiem, między prawdą i błedem, miedzy uczciwością i roz- 
pusta, jakoby żadnej moralnej przewagi niemogła mieć sprawie- 
dliwość nad bezprawiem, zadnego skutku światło w ciemnościach 
zadnej mocy Chrystus nad Baalem*. 

Nader gorliwie i prawdziwie po apostolsku 
podnosi swój głos Pius IX. przeciw indiferentyzmowi 
religijnemu i w obronie dogmatu o jedynozbawczój 
religii katolickiej, także w Allokucyi z dnia 17 grudnia 
1847 roku, gdzie odpychając od siebie zarzut niegodny 
jakoby sprzyjał mniemaniu partyi włosko rewolucyjnej 
o możebności dostąpienia zbawienia w każdej religii, 


wysokich studyjów teologicznych, ale należą do dziedziny 
katechizacyji w szkołach początkowych; uczą się ich 
dzieci z katechizmu, mianowicie przy wykładzie 9 art. 
Składu Ap. Z tem wszystkiem, przytączamy je w naszóm 
piśmie, dla utwierdzenia nas w św. naszćj wierze, od 
której doczesne szczęście i wieczne należy zbawi e: 
nie, pomni na przestrogę Pańską, że ze wszystkich wią- 
domości, z wszystkich starań naszych, to jedno: wierne 
trzymanie się zasad Kościoła św, jest nad nam na; 

trzebniejszem. Hoc unum autem necessarium. Przyp Red. 


*) W Imieniu całego kościoła św 

p) l ate . obd 
przywilejem nieomylności, rządzonego swiatla 
Ducha sw. i zostającego pod ustawiczną opieką Boskie- 


w sposób nader budujący i zachwycający następującemi 
przemawia słowy: „Coś jeszcze więcej pobudza nas dzisiaj do 
mówienia. Nie jest Wam zapewne tajno, Wielebni Bracia! że 
wrogowie prawdy katolickiej do tego szczególniej za dni naszych 
usiłowania swoje kierują, aby mniemań swoich dziwaczne utwory 
z nauka Chrystusowa na równ postawić, lub je z nią przynaj- 
miej pomieszać i na ten sposób niecny ów system obojętności re- 
liginej coraz dalej, a dalej rozszerzać. W ciągu zaś ostatnich za- 
burzeń tacy nawet się znaleźli, którzy, zgroza wymówić, na 
umię Nasze i na Apostolską tę Stolicę oszczerstwo mtotać ośmieliki się, 
jakobysmy bezrozumna zasadę pomienionego najzgubniejszego sy- 
stemu z nimi razem podztelujac, dzisiejszej rewolucyi sprzyjali. 
Z postanowień bowiem naszych, Religii naszej świętej bynajmniej 
nieubliżajacych, klóreśmy w rządach cywilnych Państwa kościel- 
nego dla podniesionia pomyślności poddanych naszych poczynić 
za dobre uznali, i z ułaskawienia owego, któreśmy na początku 
Papieziwa naszego niektórym państwa naszego więźniom miło- 
ściwie udzielić raczyli, miegodziwi ci ludzie wnioskować nie 
wachali ste, iż tem samém uczuciem dla wszelkiego rodzaju 
bezprawia ze względu także religijnego przejęci jesteśmy, jako- 
bysmy podzielającach błedne to mniemanie, otworzoną niby zosta= 
wiali każdemu drogę do zbawienia i do wiecznego uszczęśliwienia 
jakiejkolwiek z resztą on miałby być religii, bez najmniejszej 
różnicy między prawemi Mościoła katolickiego dziećmi, i tymi, 
którzy od jedności Koscioła samochcac zostaja odłączeni. Nie star- 
czy Nam, od wielkiego bolu serca, dostatecznych stów do odpar- 
cia nowego tego, tak nader godności Naszej  ubliżającego 
pokrzywdzenia ! 

Kochamy bez watpienia i to szczerze, gorąco i zgłebi 
serca, wszystkich ludzi, nieinaczćj atoli, jeno w miłości Boga i 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, który przyszedł na świat szu- 
kać i zbawić, co było zginęło, który umarł za wszystkich, 
który chce, aby wszyscy byli zbawionyma, i do uznania prawdy 
doprowadzonymi, który z tego jedynie powodu rozesłał na ca- 
ły swiat swych uczniów do opowiadania Ewanieli wszelkiemu 
stworzeniu, aby zapewnić każdemu zbawienie, ktokolwiek w 
nia uwierzy « ochrzczony bedzie; tym zas, krórzy nieuwierzą, za- 
groził wiecznóm zatraceniem. Wszyscy zatem, którzy zbawienia 
pragną, niechaj opra się o kolumne i wstapią na fundament 
prawdy, którym jest kościół świety, — który w Biskupach swych 
t głowie najwyższej Rzymskim Papieżu, prawne 1 nieprzerwane 
posiadając następstwo Apostolskiej powagi, niczem wiecej nie 
zajmował się i nie zajmuje, jak, aby ciagle ogłaszać i w całości 
utrzymywać nauke od Chrystusa Pana sobie przekazana, a przez 
Apostołów, i ich nasiępców z rozkazu jeyo po całem świecie 
opowiadać sie mająca; który wśród różnorodnych przeszkód + 
napaści, poczawszy od czasów Apostolskich zawsze rósł i rośnie, 
sławny w dziejach, z swych cudów, pokrzepiany nasieniem krwi 
Męczenników, uszlachetniany enctami Wyznawców i Panien, po- 
twierdzany świadectwami t najmedrszemi pismami Ojców śś. 
jasniał i jaśnieje po wszystkich krańcach ziemi  doskonałościa 
wiary, jednościa Sakramentów, i równościa formy swietych 
swoich obrządków. 


Ło 


w 
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My też, którzy chociuż niegodni na najwyzszej tej św. 
Piotra Stolicy zasiadamy, która Chrystus Pan za fundament ko- 
ścioła swego położył, nigdy nieprzestawamy t nieprzestaniemy 
czuwać t pracować nad tém, żeby przy łasce tegoż Chrystusa 
Pena wszystkich, którzy w ciemnościach jeszcze pogaństwa t 
błędu zostają, na prostia do zbawienia prowadząca droge prawdy 
przyprowadzić, Niechaj zatem Ci, którzy przeciw nam są, dobrze 
o tem pamietają, iž prędzej niebo i ziemia przemina, nim się 
doczekają tego, zeby co z Chrystusowych słów, lub z nauki, któ- 
ra Chrystus Pan Kościołowi Katolickiemu do strzeżenia i opo- 
wtadania powierzył, by na jedne jote zmienić sie miało". 
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Tak Pius IX. myśli,*) i mówi o indiferentyźmie, 
o którym z resztą bardzo wiele dałoby się powiedzieć, 
gdyby szczupłość tego pisma oszczędności w wyrazach 


| nienakazywała, mimo to późnićj, gdy o wolności reli- 


KZ ZZ ŹŹ 


gijnćj i innych tego rodzaju zdaniach mowa będzie, nie- 
omieszkamy głębiej cokolwiek i obszernćj zapuścić się 
w badanie przyczyn tego błędu, który po większćj czę- 
ści całą niemal intelligencyą, ba samych nawet niektó- 
rych z duchowieństwa katolickiego, niestety! ranićj 
więcej opanował. od. sn: 


Nauka ewangieliczna na Wielki 
Piatek. 


Wykonało się! I. 19, 50. 


Zbliżają się do końca dni pobożnćj żałoby, dni 
rozważania najboleśniejszej Męki podjętćj dla nas do- 
browolnie przez Pana Jezusa. Towarzyszyliśmy Mu my- 
ślą i sercem na drodze krzyżowćj, od Wieczernika do 
Ogrodu oliwnego, a ztamłąd do niesprawiedliwych i 
przewrotnych sędziów Żydowskich i pogańskich, An- 
nasza, Kaifasza, Piłata i Heroda; a wreszcie z Jeru- 
zalem na górę Golgota, będąc  przytomnymi w du- 
chu, temu największemu w dziejach świata wypadko- 
wi, który wyprowadził na widownie dwa przeciwne 
sobie ekstrema, miłość Jezusa i złość ludzka, cichość, 
cierpliwość, godność i świetość naszego Zbawiciela, a 
złośliwość, nikczemność i podłość, okrucieństwo wy= 
rafinowane 1 bezbożność posunięta do najwyższego 
stopnia duchowego zaślepienia. Chrystus przybity i za- 
meczony na drzewie Krzyża odnosi zwycięztwo nad 
złem, spełnia dzieło odkupienia całego rodu ludzkiego. 
Drzewa rajskiego użył szatan za narzedzie, do aaszćj 
zguby, na drzewie tóż spełnia naprawe złego najświęt- 
szy Sprawca zbawienia. Tak było postanowione w wy- 
rokach Boskich, tak się tóż stało. Przed mieczem He- 
rodowym ratuje sie ucieczka do Egiptu dziecina Je- 
zus, od mściwéj reki żydowstwa ocala się cudownie 
Mistrz prawdy i moralności, nie przyjmuje śmierci a- 
ni w ciemnćj i głębokićj przepaści, ani pod razami 
kamieni; ale na drzewo Krzyża, które sam dźwigał i 
zaniósł, jak drugi Izaak, na górze Trupiéj głowy, po- 
daje ocholnie rece i nogi do najboleśniejszego przy- 
bicia. Cierpi zaś z całą świadomością i obumierajacćmi 
usty głosi światu najwyższe prawdy, zemdlony W ka= 
tuszy, osłabiony w cierpieniach, rzuca z wysokości 
krzyża pioruny, nie na ludzi, nie na morderców swo- 
jich barbarzyńskich, ale na ich wroga piekielnego, nie 
pioruny gniewu i zemsty, ale miłości najtkliwszćj i 
zbawczej madrości. 


*) Taksamo myśli i twierdzie każdy katolik pra- 
wy. P. Red. 


Jedaćm z takich najpożyteczniejszych gromów 
konającego Zbawey jest głos naszego tryumfu i po- 
ciechy niewymownćj: Wykonało się! 

Wszystko się wykonało, co zadecydowała najsurow- 
wsza sprawiedliwość w porozumieniu ze świętością, 
mądrością i miłosierdziem nieograniczoném; spełniły 
się figury i proroctwa Starego Testamentu, ukońrzy- 
ło sie dzieło Boskie naszej duchowo-moralnćj napra= 
wy. A jako w szóstym peryjodzie stworzenia Świata 
dał Pan Bóg istnienie człowiekowi, a widzac że wszy- 
stko było dobrem, doskonałem, ukończenie, odpoczał 
dnia siódmego: tak i Zbawiciel najśw. przed samym 
sabutem, w przed dzień świat Wielkanocnych, dokof:- 
cza swego dzieła odkupu człowieka i zaświadcza u` 
roczyście, że się Wykonało wszystko, co było potrze- 
bnóm do naszego duchowego wyzwolenia, oswobodze- 
nia, oświócenia, uszczęśliwienia, zbawienia. 

Wykonało się wszystko, co było zapisane w wy- 
rokach Boskich; spełnił Pan Jezus wolę Ojca niebie- 
skiego doskonale, dobrze, w zupełności. 

Wykonało się wszystko: ludzie odkupieni, Bóg 
przebłagany, życzenia niebios wysłuchane, szatan zwy- 
ciężony, madrość zbawcza zawitała, człowiek w go- 
dności podniesiony, oświecony, zbawiony; bałwochwal- 
stwo usunięte, prawdziwa Religija objawiona, ogłoszo- 
na, wprowadzona; Kościół ustanowiony, dzieło mądro- 
ści, wszechinocy i miłosierdzia przed wieki obmyślone, 
ku naprawie ludzkićj dopełniło się w czasie na wiecz- 
ność całą. ać 

Wszystko dokonane! Dzieło skończone, zupełne, 
dobre; jedynie dobre, jedynie zbawcze. W dziedzinie 
prawd religijnych niema już kwestyji postępu i udo- 
skonalenia, niema nowych śwodków do osięgnienia 
najwyższego dobra, niema nowych łask do obiecania, 
Bóg dając nam Syna, dał nam témsamém już wszyst- 
ko, wszystkie łaski, dary i pomocnicze srodki, za któ- 
rych użyciem przyjść można do posiadania samego 
Boga. i 
Wszystko sig dokonało: krzyż przedmiotem naj- 
głębszych badań filozoficznych, krynica nieprzebranych 
strumieni pociech, błogosławieństwa, udoskonalenia i 
uszczęśliwienia spółeczeństwa ludzkiego. Niema i nie 
bedzie na ziemi mie doskonalszego, nic podobnego. 
Prawdziwy postęp i zbawcza oświata zawisły słanow- 
czo od światła prawd i ognia miłości świętćj, które- 
mi  jaśnieje Krzyż, odkąd na nim zawieszone zostało 
słońce świata duchowego, wcielona Mądrość odwieczna. 
W oderwaniu od Kościoła Chrystusowego panuje za- 
męt pojęć religijnych, zponiewieranie moralnćj strony 
człowieka, upadek i upodlenie, grzóch i jego najzgub- 
niejsze skutki po całe wieki uczuwać się dające. Wszy- 
scy więc, jacykolwiek oni Są, roformatorowie bezbo- 
żni, co roboty swe prowadzą bez Boga, przeciwko 
Bogu i tajemnicom Krzyża, zasługuja na nazwę sza- 
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leńców, jeżeli jeszcze nie wierutnych oszustów, posłu= 
gaczy i narzędzi złego ducha. 

O, wstępujmy myslą na wysoka górę Kalwaryj- 
ską, podnośmy oczy i wpatrujmysie w cudowny znak 
naszego zbawienia, abyśmy jak Izraelici na puszczy 
ukąszeni od węża na widok miedzianego Krzyża 
przychodzili do zdrowia, tak tóżi my wźrokićm wiary 
i ufności w cudowna potęgę Krzyża Chrystusowego 
zachowali się i ocalali od żądła piekielnego węża, i 
przyszli bezpiecznie do ziemi obiecanćj, do krainy ży- 
jacych wiecznie! 

Kłaniamy Ci się, Jezu Chryste! i dziekujemy (i 
na klęczkach, żeś przez Krzyż Twój święty odkupić 
raczył świat cały. Amen. Ks. W. P. 


Srodki oświaty. 
Dokończenie. 


Mówiliśmy dotąd o bezpośrednich środkach rozsze- 
rzania zbawiennej między ladem oświaty. Wypada nam 
jeszcze wspomnieć o innych pod tym względem sposo- 
bach i środkach, których ponieważ duchowni niemogą sa- 
miużyć, dajemy im nazwę pośrednich. 


Środki pośrednie. 


Pośrednim a wielce skutecznym i zbawiennym 
środkiem do podniosienia ludu na drodze moralności, 
a zatćm do prawdziwego oświecenia, uważamy: inne 
odpowiedniejsze urządzenie karczem, domów zajezdnych 
i gospód; lecz to przechodzi powołanie duchownego. 
Tutaj może duchowny przedstawić, wpływać, nakłaniać 
złe skutki z obecnego urządzenia karczem wykazywać; 
ale działać na swoją rękę nie może; chyba żeby sam 
miał propinacyę, o czóm jednak dzisiaj wątpimy. *) 

Towarzystwa, jak rolnicze, przemysłowe, Rady po- 
wiatowe, nareszcie Sejm zająć têm powinien: aby przez 
stósowne urządzenie karczem i domów gościnnych za- 
stąpić dzisiejsze domy zepsucia, na miejsca wygody 
dla mieszkańców wiejskich i przejezdnych. Aby w miej- 
sce dzisiejszych karczem i szynkowni, gdzie ludność 
się rozpaja, obyczaje psują, czystość bruka, złodziejskie 
spiski knują, motłach włóczęgów przesiaduje, ziarna 
niezgody między ludności się sieją, stanęły domy do 
wypoczynku dla przejeadnych — a dla miejscowych 
kramem łatwiejszego zaspokojania swych potrzeb do- 
mowych. Póki tóm nie będą, lepiój żeby ich wcale nie 
było. Dobrodziejem ludu byłby, ten ktoby takowe zam- 
knął, chociaż pierwszym dobrze zrozumianym dobro- 
dziejem, byłby każdy obywatel dla siebie, bo utracony 
zysk w szynku powetowałby w poczciwćj służbie i 
porządnćj robocie swej trzeźwćj i enotliwój czeladzi. 

Wprawdzie dzisiaj myślą o zniesieniu propinacyi 
o przeniesienie prawa propinacyi, o utworzeniu nowe. 
go monopolu w miejsce zniesionego, wiele o tém mó- 
wią i piszą, jedni są za przeniesieniem prawa na gmi- 
ny, drudzy znowu życzą sobie aby krajowi to praw 
przysłużało, wiele tym podobnych projektów czej 


*) Niestety! do niektórych benefie 


jów u 
łączoną jest propinacyja P. R. yJów rzeczywiście przy- 


dzisiaj słyszeć — my nie wdajemy się w rozbiór tych- 
że, uważając wszystkie te propozyje za zielone pomy- 
sly w najwyższym stopniu niepraktyczne i nieodpowia- 
dające naszemu celowi; nie chcemy jednak uprzedzać 
i niewypowiadamy naszego zdania, czekając na osta- 
teczńą decyzyą i roztrzygnięcie tćj sprawy na przy- 
szłćój kadencyi sejmowćj — bądż jednak cobądż, wypo- 
wiadamy to śmiało, że jeżeli karczmy nie staną się 
domami wygody i sklepami, gdzie niezbędnych domo- 
wych potrzeb dostać będzie można, dopóki będą do- 
mami przytułku łotrowstwa i zbiegowiskiem zgraji, do- 
póty będą wielką zaporą cywilizacyi i oświaty! 


Ža drugi środek pośredni szerzenia oświaty mię- 
dzy ludem, uważamy obudzenie życia przemysłowego, 
wyuczenie rzemiosła chociaż grubszego, aby lud po 
skończonych robotach w polu, po załatwieniu pra- 
cy na zagonie, miał się czém zająć w domu w cza- 
sie długich jesiennych i zimowych wieczorów. Aby 
każdy gospodarz przynajmnićj umiał sobie sporządzić 
narzędzie gospodarcze ciesielskićj roboty, które do dziś 
dnia kupuje, za kupnem chodząc czas marnotrawi — 
aby o koszyczarstwie, wyplataniu słomy, z grubszóm 
zaś tokarstwem z wyrobami tkackimi był o tyle obe- 
znany, aby grubszą tkankę przynajmniej mógł 
wyrabiać i obcym  przychodniom, którzy tego to- 
waru dostarczają, nie musiał drogo płacić. Praw- 
dziwie rośnie serce na widok tak schludnego porządku 
i gospodarstwa domowego, ale to tylko tam widzieć 
można, gdzie własnie lud obznamiony z przemysłem, 
jak np. na Szlązku a unas w Jasielskićm i Sandeckićm. 


Kończąc niniejszą rozprawę podnosimy głos do 
Szanownego Duchowieństwa — do przełożonych gmin 
i obywateli kraju, — aby każdy jak może i czóm może, 
przyczyniał się do podżwignienia ze stanu uśpienia 
moralnego, zwierzęcości, aby każdy według stanu i po- 
wołania swego, starał się przyłożyć chociaż jednę ce- 
giełkę do budowy powszechnćj oświaty i cywilizacyi 
w naszym krajui a gdy lud moralnie i umysłowo pod- 
niesiemy i wykształcimy, możem mieć nadzieję lepszćj 
przyszłości. p: 


O rozszerzaniu oświaty.” 
Dontósł Skoczek z Rądomyśla. 
Dokończenie 


Trzeba było rozdać te książki między ludzi, a pienia- 
dze zebrałoby sie powoli, choćby aż za dwa roki, mówił Jan. 

Jeszcze mi tego trzeba, fuknaął Wilkostowski, żebym 
się z mieszczanami miał wdawać © cudze książki? Zresztą 
wić pan, te książki są za drogie, a nic w nich niema. Ja 
bedac przy żandarmeryi, kupowałem nieraz grubsze książki 
niemieckie po dwadzieścia centów, a było w nich o żandar- 
meryi nie 0 Szkole. 

Na to wybiega z drugićj izby żonka p. Wilkostowskiego, 
l odzywa się w te słowa: Wićsz Pan? te książki są bardzo 
drogie. Przecież sennik kosztuje tylko dziesięć centów, a 
ile to w nim ciekawych rzeczy! 

Proszę pani Dobrodziejki, rzekł Jan szyderczo, książka 
o szkole dla ludu więcćj wart, niż sennik. 


*) Fakt prawdziwy; Wilkostowski, pseudonim. 
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Ja sie z panem zupełnie zgadzam, odparła Wilko- 
stowska z uprzejmością, ale cóż naszemu chłopu po takićj 
ksiażce? Pan nie wiesz co to nasi mieszczanie! to kołtony, 
a chłopi, to prawdziwe chamy. 


Wićsz pan? rzekł Wilkostowski, nasz chłop zawsze 
będzie chłopem. To bydle! gdzie jemu nauka lub jaka ksiaż- 
ka? on ksiażki nie chce. 

Jakże ma chcieć, mówił Jan, jeżeli mu nikt książki 
nie pokaże i nie zachęci go do czytania. 

Wić pan, mówił Wilkostowski, teraz są ważniejsze rze- 
czy do myślenia, ałe nie o szkole. Spodziewać się wojny, a 
to wszystko weźmie w łeb. 

Niech pan o wojnie nie myśli, tylko o szkole, to be- 
dzie lepićj, przyciał Jan. 

Siadaj pan! prosił Wilkostowski. Ale wić pan, na co 
się to zanosi w Grecyi, w Bułgari? a coś o Prusach i o 
Rosyi przebakują. Nie wiem co tóż inne mocarstwa na to 
powiedza? 

O takich sprawach. rzekł Jan, moga wiedzieć tylko 
Monarchowie i ludzie do tego od nich wybrani, my się zaś 
o to nie turbujmy, 

Albo wić Pan, rzecze Wilkostowski, że było kiedyś w 
gazecie o organizacyi żandarmeryi? 

Go mnie do tego, odparł Jan, to jest sprawa Rządu 
ale nie nauczycieli i studentów. 

Czytałeś Pan kiedyś, pytał Wilkostowski, o różności 
wyznaniowej? 

Mnie co innego w głowie, proszę pana, odpowiedział 
Jan. Ot żeby jak najprędzćj szkoły ukończyć, a rodzicom nie 
być już ciężarem. 

Ma pan recht! odrzekł Wilkostowski. Ale wić lan: 
my sie jeszcze wiele rzeczy doczekamy. Albo weźmy te sej- 
my, te rady szkolne, to wszystko na nic. 

Doprawdy powiadam, odezwała się pani Wilkostowska, 
że teraz tylko gadają, o szkole, i o niczćm już nie piszą, 
tylko o szkole. To moda! 

To nie moda, odrzekł Jan, to nagląca potrzeba. 

To minie wszystko, prosze Pana, mówiła pani Wilko- 
stowska. 

Moda na krynoliny może przeminie, ale moda na 
szkoły, jak pani mówi, to juź nigdy nie zaginie, odrzekł Jan. 

Mają podobno i szkoły organizować, pytał Wilkostowski. 

Z pewnościa, odrzekł Jan. 

Ciekawym, jak oni to zrobią? pytał Wilkostowski, 

Słyszałem w Rzeszowie, mówił Jan, że wszyscy nau- 
czyciele mają na nowo egzamina składać. 

(o pan gadasz? wyrzekł Wilkostowski przestraszony, 

Co gadam to mówie, prawił Jan. Przecież nie zmyślam 
ani pana nie straszę. Tak mówią wszyscy w Rzeszowie, że 
ci nauczyciele, co są miezdatni, to mają być oddaleni. 

Na te słowa zbladł Wilkostowski, a po chwili odez- 
wał się: To się nie utrzyma, to wszystko przeminie, to tak 
źle nie będzie. 

Ja sie na tóm nie znam, odparł Jan. (o zaginie, to 
zaginie, ale rozszórzanie oświaty to już nie zaginie. To tylko 
panu się tak zdaje, bo pan nie pojmujesz potrzeb narodu, 
ani obowiązków swoich. Pan myśli tylko o tćm, jak się 
rządzą we Szwajcaryi, co się dzieje na wyspie Krecie; pana 
obchodzą tylko sprawy obce, wojenne, to melduj się pan 
chyba na jakiego ministra albo jenerała. 

Ja, gdybym był został przy żandarmeryj, to bym już 
był może i do wachmistrza doprowadził, rzekł Wilkostowski. 

Proś pan, prawił Jan, niech pana nazad przyjmą. Przy 
żandarmeryi możesz pan być użyteczniejszym spółeczeństwu 


ludzkiemu; lecz w stanie nauczyciełskim jesteś pan zawada, 
bo pogardzasz oświatą. 

f Ja wióm, mówił Wilkostowski, że to ksiadz wikary 
musiał coś na mnie nagadać przed panem, ale ja panu po- 
wiadam, że dopóty nie bedzie dobrze, dopóki sie księża 
będą do szkoły mieszali. Ms 

Dajmy temu spokój, rzekł Jan, bo pan nie wić czém 
są księża w naszym narodzie i w naszćj szkole. Tyle tylko 
panu powióm, że bardzo smutno byłoby w kraju, gdyby 
więcćj było takich nauczycieli, jakim pan jesteś. Pan nie ko- 
chasz ludu. Mieszczanina masz za kołtona, a chłopa za 
chama. Zdasz z tego rachunek przed Bogiem! Bądź pan zdrów. 

Serwus! bakna? Wilkostowski. 

Szczęściem, Że nie wszyscy nauczyciele, którzy byli, 
przy wojsku. są tacy, jak Wiłkostowski. Są dobrzy nauczyciele, 


ksieza, nawel i Biskupi, choć dawnićj byli żołnierzami. 


EZ 1. A 


Kronika. korrespondencye 
i rozmaitości. 


Nowe męczeństwa w Japonii 


Czytamy w „Missions catholiques“. 


d. 6 grudnia 1868. „e... Chrześcianie w 
Kaszigaraszima i Fussakadima (wyspa Goto) prawie 
wszyscy zostali uwięzieni i poddani torturom. Dwóch 
z nich umarło na mękach, za łaską Bożą żaden z nich 
nie odpadł od wiary. 17 grudnia. Otrzymujemy nowiny 
z wysp Qoto rozdzierające nam serce. We Fussakadi- 
ma zamknięto w obszernóm więzieniu 181 chrześcijan 
mężczyzny: niewiasty i dzieci i męczą ich już od mie- 
siąca okropnie dlatego, że nie chcą się wyrzec chrze- 
ściańskiej religii. Dziesięciu z nich skazanych jest na 
śmierć gwałtowną, reszta na wymarcie w powolnćm 
konaniu. : EAN 
Co się dzieje na wyspie Fussakadima bez wątpienia dzieje 
się; i na innysh wyspach archipelagu Japońskiego, 114 
ofiar w Orakami, 110 w więzieniu w Omura, z których 
70 już umarło, oto dostateczne dowody usposobienia 
rządu Japońskiego względem Chrześcijan. 

„Zmiłuj się nad nami o Boże“. E . 

List ten pisany jest przez J. Ks Petitjean, Wika- 
ryjusza Apostolskiego w Japonii. Z niego widać, jak 
smutne jest położenie Chrześcian w tym kraju. J. Ks. 
Petitjean w pierszćj połowie grudnia wezwał wszyst- 
kich Chrześcian Japońskich do gorący ch „modlitw do 
Boga o ustanie tych krwawych prześladowani. 


Ks. W. P. 


Nagazaki 


Jaki jest najszczęśliwszy kraj 
na świecie. 


Ciekawe to zagadnienie i nie każdemu do roz- 
wiązania. Ale czytającym najnowsze rozporządzenia 
różnych panujących w Europie i podróżującym po róż- 
nych stronach świata łatwo bardzo jest na to pytanie 
odpowiedzieć. Czy znacie małą monarchią w Europie 
będącą, zwaną księstwo Monako ? Zaledwie uczeni o tóm 
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granie tego państwa określić nie potrafi. Bo łatwo to 
określić granice takiej monarchii, jak Rossya. i powie- 
dzieć, że to Państwo graniczy na wschód i zachód i 
południe i północ ze wszystkiemi cztćrema częściami 
starożytnego świata, a kiedy i czwartą część odkryto, 
to się pokusiło i oto, aby z tą nową częścią w najser- 
deczniejsze wejść sąsiedztwo. Ale Monako! tu trzebaby 
powiedzieć, że graniczy ze wsią X. na południe ze wsią 
Y; itd. Otoż pomimo tego mikroskopijnego swego ter- 
ritorium księztwo Monako dziś jest najszczęśliwszy kraj 
na kuli ziemskiej. Ależ cóż to jest to księztwo Monako? 
Jest to maleńkie Państwo niepodległe obejmuce w so- 
bie trzy mieściny położone w Italii między Nicecą i 
Genewą. Monako, stolica tego państwa, leży na wyso- 
kićj skale nad morzem, którego spienione bałwany 
daremnie się o to skaliste wybrzeże rozbijają. Temu 
to kraikowi panuje dzis udzielny książe karol III. Dnia 
14. Lutego b. r. Jourpal de Monaco następujące ogłosił 
rozporządzenie: > 
Karol III. z łaski Bożćj, książe udzielny w Mo- 
nako, chcąc dać naszym ukochanym poddanym nowy 
dowód naszćj troskliwości, rozkazaliśmy i rozkazujemy, 
co następuje. i 
, Art, 1. Począwszy od tego dnia są zniesione w na- 
szóm księstwie: podatek gruntowy, podatek osobowy i 
dochodowy. 
- Art. 2. Nasz Sekretarz stanu, adwokat generalny 
i namiestnik mają poruczone każdy w swoim zawodzie 
wykonanie tego dekretu. 

_ Dan w pałacu naszym w Monako 8 lutego 1868. Pod- 
pisano Karol. Trudno sobie wyobrazić radość poddanych 
tego księstwa. Kiedy poprzylepiano ten dekret po rogach 
ulice wtedy illuminacyi, serenadom i muzyce nie było koń- 
ca. Wszystko było pełne radości, a Monako brz miało 


jednym okrzykiem „Niech żyje Karol IH“. (D. n.) 


Obrona Rzymu zapewniona. 


Do Kulońskićj gazety ludowćj (Volkszeitun g) pi 
szą z Rzymu. Fewien znakomity francuski Kapłan wrę- 
czył temi dniami Ojcu świętemu list cesarza Napoleona 
w którym tenże usprawiedliwia się, dla czego w tegorocz- 
nój mowie tronowćj żadnej nie uczynił wzmianki o przyjaz- 
nych stosunkach Francyi do Państwa Kościelnego 1 rẹ- 
cząc Ojcu swiętemu, że może z pewnością rachować na 
pomoc Francyi, w razie, gdyby w ciągu zapowiedzianego 
Soboru lub wcześnićj nieprzyjaciel jaki ośmielił się napa- 
stować Rzym; na taki przypadek stoi w Tou lonie 50000 
wyborowego francuskiego wojska gotowego na każde ski- 
nienie wkroczyć do Państwa kościelnego na jego obron 
Pomimo tego, hordy republikańskie w zamiarze ponti 
nego napadu na Rzym ze dnia na dzień się mnożą. Rzym 
też z tego powodu nie śpi, robiąc ciągle potrzebne prz ar 
towania ku swćj obronie; w tym celu minister wojn a - 
najął w mieście kilka obszerniejszych lokalów, i zalai 
tamże wielkie magazyny dla prowiantu, Dwa parowce z 
amunicyą, trzy zaś inne okręty przybyły świeżo do Civita- 
Vechia z prowiantem dla tamtejszćj francuzkićj załogi. 


Włoch dzisiejsze położenie 
NADER OKROPNE I SMUTNE. 


Stoją onę całe jak gdyby na wulkanie, oczekując 


wiedzą, a i mie jeden z nich gotów się przyznać, że | co chwila straszego wybuchu, który je na zawsze 
; pogrze- 


bać może pisze Bamberger Pastoralblat. Bezbożność i 
zbrodnie, jakie się tam dzieją, i tymże towarzysząca zara- 
za niemoralności, powszechne lekceważenie prawego po- 
rządku i korrupcya bezwyjątkowa wszelkiego rodzaju 
i kategory organów rządowych, nareszcie owa monona- 
nia ciągłe wykrzykująca: „Nie masz dla Włoch bez Rzy. 
mu żadnego zbawienia“, która uszu naszych dolatuje, są 
to czynniki, które kopią Włochom grób w gruzach 
własnego ich zepsucia!! Jeżeli Ojciec święty, dlatego 
że dwóch na śmierć skazanych pospolitych zbrodnia- 
rzy nieułaskawił, obrzucanym jest najzajadliwszemi o- 
belgami, jeżeli minister wolnćj zjednoczonej Italii dwóch 
pomieniozych morderców, którzy 27 ludzi haniebnie 
życia pozbawili, w obec narodowego parlamentu pu- 
blicznie koroną męczenników uwieńcza, jeżeli Rząd 
florencki dla zasług Montego i Tognettego pozostałe ich 
wdowy i potomstwo pod opiekę swą bierze i takowym 
z kassy publicznćj pensye wyznacza: nie mamyż ztąd spra- 
"wiedliwie wnioskować, że w narodzie tym wszelka wiara 
w sprawiedliwego Boga, wszelki szacunek dla świętych 
przykazań Jego, wszelka różnica między dobrém i złem, 
wszelkie poczucie prawa i obowiązku, wszelki wpływ 
sumienia ludzkiego, twardym snem uśpione leżą? i że 
Rząd taki przedewszystkiem do tego zmierza, aby lud 
wszystek według ułożonego sobie planu całkiem upodlić 
wiarę św. pozbawićzdemorolizować i zezwierzęczyć?!! Bie- 
dne Włochy! O jakże głęboką przepaść przygotowały wam 
zaparcie się wiary świątobliwych Ojców waszych, nie- 
nawiść ku Kościołowi i Głowie jego najwyższćj, z przy- 
czyny tak blahój obudzonćj iskierką tylko nadziei sta- 
nie się kiedyś narodem słynnym i wielkim! Bóg wy- 
dał już na was przy Mentanie sprawiedliwy swój wyrok; 
a wy jeszcze w uporze i zarozumiałości trwać się o- 
śmielacie!!! 


IV. Klątwa kościelna świeżo rzucona. 


Według przesłanego z Freiburgu do Augsburskiej 
„Postzeitung* urzędowego uwiadomienia, popadł w więk- 
szą ekskomunikę Stromeyer, burmistrz miasta Konstan- 
cyi w W. Ks. Badeńskićm, w skutek uporczywćj gor- 
liwości w zaprowadzaniu mieszanych szkół ludowych, 
i w zabieraniu funduszów katolickich na rzecz gminy, 
nadewszystko zaś w skutek anti katolickiej demonstra- 
cyi, że nie pozwolił katolickim stowarzyszeniom w 
Konstancyi miewać swoich posiedzeń, gdy tymczasem 
nieodmówił pozwolenia odprawiania takowych hussyckim 
stowarzyszeniom. Uchodził on dotąd, pomimo wrogich 
swych względem Kościoła katolickiego zasad za kato- 
lika, i sam się nim być mienił Teraz się pokazało, 
żew owczćj skórze był drapieżnym wilkiem. Jakkolwiek 
jawne są poślaki, że Stromeyer jest potężnym freimau- 
rów niemieckieh zwolennikiem, chciał go jednak frei 
burgski arcybiskupi generalny Wikaryjusz Dr. Kübel 
pod tym warunkiem od ekskomuniki uwolnić, jeżeli 
przy dwóch duchownych świadkach własnoręczną, od sie- 
bie da deklaracyję, że uznaje i przyznaje %atolicką po- 
wagę nad sobą. Atoli on, zamiast pożądanej deklara- 
cyi, pomienionym świadko:n, którzy mu dopis podo- 
bnéj treści przeczytać chcieli, odpowiedział w sposób 
najnieprzyzwoitszy. Nie pozostawało więc Wta- 
dzy duchownój nic innego, jak wykluczyć go publicznie 
jako parszywą owcę, z łona Kościoła świętego. 
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Narodówa Księgarnia Fr. Pobudkiewicza w Krakowie, 
przyjmuje prenumeratę na przedruk znanego dzieła z 
XVI wieku Ks. J. Wujka Postilla Catholica (większa). 
Wyszło dotychczas 21 zeszytów. Objętość całego dzieła 
obejmie 60 zeszytów. Przedpłata wynosi Złr. 15. — Pre- 
numerata przyjmuje się do końca Kwietnia b. r. Ró- 
wnież przyjmuję przedpłatę na dzieło wyjść mające: na- 
kładem Wydawnictwa dzieł Wł. Jaworskiego w Krakowie: 

Wzorowy Kapłan; przez księdza Dubois: Złr: 2. c, 50. 
(wyjdzie w pierwszych dniach Kwietnia b.r.) Po wyj- 
ściu cena zostanie za Złr. 4 — podwyższoną. — 

Kazania niedzielne, świątalne i majowe Ks. Wład. 
Wierciszewskiego, kaznodziei katedry krukowskićj, — 
Przedpłata na dwa duże tomy Złr. 3.— Po wyjściu ce- 
na ną Złr. 5. zostanie podwyższoną. 


Narodowa Księgarnia otrzymała na skład główny: 

Jak kochać Jezusa przez Św. Alfonsa de Liguori. 
cena 80.— Losy poczciwćj rodziny: zdarzenie prawdzi- 
we, opowiedziane przez W. Pola. Wydanie na zwykłym 
papiórze. 75. — Siedm grzechów głównych; napisał ks. 
F. Gondek. I. Pycha. 40 c. — Rady dla dzieci; przez 
ks. biskupa de Ségur. 12 c. — O ważności małych cnót; 
przez Ojca Roberti S. J. 25 c.— 

Wiwja Perpetua czli zastęp bochaterów chrześcijań- 
skich. (Powieść ta, napisana jest w guście znanej: Fa- 
bioliy cena Złr. 2. — Medycyna wiejska. Obrazek z o- 
byczajów ludu wiejskiego przez W. Wielogłowskiego. 
(zawićra nauki ks. Proboszcza do swych parafian) 25 c. 
Modlitwy do odmawiania i śpiewania pospołu w kościo- 
łach parafialnych dla użytku ludu wiejskiego. 15 cent.— 
Krótki rys hodowania zwierząt domowych ze względu 
na ich wydoskonalenie, użytek w pracy i.t.d. 10. cent. 


Prospekt na dzieło: Zasady wymowy kaznodziejskiej 
przez ks. Józefa Szpaderskiego dołączamy do niniejsze- 
go, gdyż przy Nr. 9 do artykułu o tym dziele wzmian- 
kującego nie był załączony. 


W narodowćj drukarni i księgarni Fr. Xaw. Pobudkiewicza 
w Krakowie, dostać można książkę w 8, Życiorys 0j- 
ca św. Piusa IX. Przy zbliżającym się jubileuszu 50, 
letniego kapłaństwa Ojca św. aby każdemu niemal u- 
czynić przystępną wiadomość biografii Piusa IX., zni- 
ża się cena tegoż dziełka więcój jak o połowę, to jest 
z 75 cent. na cenę 30 cent. a. w. Upraszamy Sza- 
nowne Duchowieństwo— aby raczyło toż dziełko pole- 
cić swym parafianom— 

Biorący razem 4 egsemplarze otrzymuje piąty 
gratis. — 

Korresp. Red. 
Do Wks. J. dak. w Pn. Mszał rz. i Cant. w dro- 


dze z Rzymu.. Zbiór pieśni w Pelp. jeszcze nie wyszedł 
z dr... Do Wks. Red. T. K. czy odebrano?,. 


gn nna 
| Dołącza się „Przyjaciel kapłański" prenumerającym. 


DAKTOR ODPOWIEDZIALNY KSIĄDZ WINCENTY PIKSA. — NAKŁADEM I DRUKIEM FR. Ksaw. POBUDKIEWICZA. 


